
Cen*
egzemplarze 30 haL

P R E N U M F P A T A
W  'K R A K O W IE :

miesięcznie . . .  7 Kor. GO haL
kwartalnie . . .  22 „ 60 „
Za odnoszenie do domu 1 Kor. 50 hal

iniesieeznie.

K R A K O W S K I
wychodzi codziennie ly e  wyłączając niedziel i św iąt, 

^edakcya i aHministracya: Kraków, ulica Dunajewskiego 7. —  Telefon Nr, 2502
administraeyi: u lica  K arm elicka  N r. 16.

miesięczuie
kwartalnie

Biuro miastowe

NA PROWINCYI:
9 Kor. — hal 

27 —

OGŁOSZENIA:
Za wiersz nonpareillowy jednolam. przy 
jedoorazowem umieszczeuiu 50 hal., 
przy większej ilości umieszczeń 40 h. 
Nadesłane . . . .  1 Kor. 50 h»
Po kronice . . . .  3
Drobne ogłoszenia 15 hal., matrymo­
nialne i korespoudeneya 20 hal., od 

słowa.
Rekonisów redakcrs nie rwraea.

Rok I. Kraków, Wtorek 19. listopada 1918. Nr. 140.

Rzsd Republiki Polskie! 
w Warszawie*

utw orzenia gabinetu 
nowoutworzony ma

Kraków. 18. listopada. — Od osoby, k tóra  
* Łzoraj w ieczorem  przyby ła  z W arszaw y, o trzy  
•Oaliśmy inforrnacye. iż rokow ania prem iera 

K r y ń s k ie g o  w sprawie 
^ b ie g ły  końca. Gabinet 

skład następujący:
Daszyński prozydyurn i sprawy zagraniczne. 
Wlsudski wojDa.
Thugutt sprawy wewnętrzne.
Praus oświata.
Wojda roln ictwo.
Dr. Bardel roboty  publiczne.
Nocznicki i W itos bez tekL 
Aeoiszcwski poczta.
NOraczewski kolej.
Ziemiecki praca.
Malinowski, 8'iwinski Art. ochrona kultury 

1 U b y tk ó w  sztuki.
Iwanowski przem ysł i handel.

Minkiewicz ąprow izacya.
Sn  w icenim strów- są na razie upatrzeni: 
Dubiel (ośw ia ta ), Poniatowski (ro ln ictw o ) i 

dr. Jankowski. •
T a k i skład gabinetu p"anonsowano o god z­

ił i pół w  nocy z soboty  na niedzielę.
N a  skutek zab iegów  Pozn ańczyków  (Seyda, 

K o r fa n ty ) w yłon iła  się w  ostatniej ehwili ewen­
tualność ob jęcia przew odnictw a gabinetu przez 
p. MOraczewskiego w  miejsce p. Daszyńskiego. 
7m iana ta ma na celu uzyskanie wstąpienia 
Poznańczyków  do rządu republiki.

Ostateczna decyzya m iała zapaść o gódz. 10 
rano w  niedzielę.

0 nad  knal cv5nv.
Lublin. fP A T ) Dnia 15 hm. odbył się tu wi c 

Z jednoczenia narodow ego i uchwalił dom agać 
się utworzenia rządu koa1icvinefro.

Gen. Rola NomenHantem operacyl 
w Gallcyl wschodnie).
KraKów , 18 listopada. 

Polska Kom enda w o jskow a ogłasza:
dalszym  ciągu po zajęciu P rzem yśla  —  

^ y g o to w a n a  akcya dla ochrony ludności w  po- 
yj^tach wschodnich, już w  przeciągu naibliż- 

yeh 24 godzin wyda początkowe rezultaty. 
Dla in form aeyi żywo interesującej się opinii 

"JM-cznej podaje się. że liczebny stan poszcze- 
ym yęh  „ga rn izon ów " G alicy i, skukiora braku

ochotn ików , w ystarcza zaledw ie do obsady wart, 
nie m ów iąc już o tak zwanych .,asystencyach ' 
dla u trzym ania bezpieczeństwa w  dotychczaso­
wych i sąsiednich powiatach. D alej podaje się 
d la intormae.yi opinii, że gros żołn ierzy jedna­
kow oż bez żołdu, a o ficerów  bez prnSyi. sku t­
kiem braku gotów k i, odeszło na. wschód.

Kom endę nad oddziałam i i grupam i, operują­
cym i na wschodzie, obejm ie generał Roja.

doznań w rakich polskich.
Derlin. T IK ) „V o rw aerts ‘ ; zam ieszcza nastę- 

"®Jący telegram  z Poznan ia z dnia 1ó hm.: Od 
e^Sdaj znajduje ̂ ię miasto i większa część pro- 
^®pył poznańskiej w rękach polskich. Przeobra 

to dokonało się m ianow icie trie przez wma 
cytow an ie  polskich legionistów z zewnątrz, 
ćj* przez to. że Polacy w  radach robotnlczo- 
gW w sk ic  wzięli władzę w swe ręce. Dnia 9 bm 
JTf^byii m arynarze i żołn ierze do Poznania i 

z prezydyum  soc.-dem. stronnictwa, 
? ^ czcm zaproponowali utw orzen ie rad róh.- 
r ^ W s k ic h .  Stronnictw o soc.-dem. zajęło wo- 

I®j in ieya tyw y  stanow isko odmowne. W re- 
jak  słychać gubernator sam zarządzi! u- 

y j >r?enic rad robot.-żołn. W  radach tych w p ływ  
jL^ jdno-dem okratyczny szybko zmalał. P rzy- 

posłów polskich Seyda wziął sprawę w 
» ’■ ręce i zażądał obsadzenia rad rob.-żołi). 

Polaków.
«  14 bm. zjawił s'ę patrol polskich leglo-
ąu *  przed ratuszem i dał kilka strzałów na
i ^ 7> poczem  rozpoczęły  się rokowania z radą 
, “ *ołn. Polakom  przyznano cztery  dalsze

miejsca. .Stronnictwo soc.-dem. stanęło na stano 
wiskti. że z faktyeznem  przejściem  w łądjfy poli­
tycznej w  ręce jio iskó-narodow ego ruchu, nale­
ży  się liczyć inko z rzeczyw istością . Od władz 
w Berlinie oczekuje stronnictwo zarządzeń, ma­
jących  na celu ochronę mniejszości niemieckich 
i żydowskich. N a  wiadomość, że legioniści pol­
scy maszerują, udał się poseł Seyda. na granicę 
5 powrócił z w iadom ością, że w pogłosce te j nie 
ma słowa prawdy. Legiony, jak powiedziano. 
n'e przyszły z zewnątrz, lecz utworzyły sie we­
wnątrz. Amunicya i prowianty znajdują sie w 
ich rekaeh a w  Poznaniu rządzi polska Rada 
ludowa.

W rocław . (B K ) Douoszą z Poznania: Polacy 

przygotowują systematycznie proklamowanie 
Poznańskiego za cześć składowa Pol«kh WzieJJ 
oni w swe ręce w ładzę w  gadach roboin.-żołn. 
Bez ich pozwolenia nie można wypłacić pienię­
dzy mie?sk'ch. Zakupuje sie broń i amnuicye. 
A iem ieekieh żob ro rzy  uwalnia sie a zatrzymuń: 
się polskich. abv Polacy mogli ująć władzą w o j­
skowa w swe ręce.

Massarvk doradca Wilsona.
Praga. (P . B. K .)-W e d łu g  doniesienia dzien­

n ików  czeskich, prezydent M asaryk przybędzie  
do P ra g i z początkiem  grudnia, jed n ak ie  po 
krótkim  pobycie uda śię do m iejsca, w- którom  
się zbierze kon foreneya pokojow a, aby przez 
swoi wpływ  d ra łac  na rzecz interesów republiki 
czesko-słowack ej oraz, obiel role doradcy W il­
sona w  sprawach słowiańskich. W  Pradze ocze­
kują w  przeciągu 8 dni p rzybycia  ministra spraw 
zagranicznych Benesza.

„Czesko S1ovo“  donosi, że w  ncibiiŻMych 
dniach ukażą się nad Pragą cztery w'elkie sa­
moloty ententy, które zostały specyalnie skon­
struowano da bombardowania Berlina.

Madziarzy rczvęjnuia ze Słowaczvzny
Praga. (B. K  ) Gzesko słow ack ie B inro pra­

sę w r donosi, że cztsko-^łow aeki reprezentant 
dr Iwan Iw ańko udał się do kom isarza rządow e- 
j-e m adziarskiego w Preszburgu, dra fcołtan* 
Janka k tó ry  za p ew n ij że wojsko madziarskie 
i żandarmerya madziarska otrzymały polecenie, 
aby na ziemi słowack‘ej nie oponowały nigdzie 
wosikom czeskim. Dalej p rzyrzek ł kom isarz 
madziarski, że bandy raadzarskie złożą broń, a  
żandarmerya madziarska natychmiast opuści 
obszar słowa ck .. Komisarz, m adziarski prosił ze 
swej strony ty lk o  o to, aby w o jsko czesko-sło- 
w ack ie opuściło Preszbu rg i ok ręg i czysto ma­
dziarskie.

n a n H m n w i

Kairtulacya Niemców w Afryce.
Loudyu. (Reuter i. Urząrl wojenny donosi: 

W o jska  nieniiockie pod w odzą  generała. Letow a 
W erbecka poddały >"ę w myśl warunków za­
wieszenia brom w  tanin" 14 listopada nad rzeką 
Zainbezi na południe cd Hasania w północnej 
R odezyi.

U ii rai na podejmuje walkę 
z bolszewikami

Kijów  (P. B. K... Hetman Skoropad.-ki zamia­
nował ober-nio nowy gabinet, w związku z nowem 
poliiżąniem. stworzonem przez wystąpienie wojsk 
koaiicyi w południowej Rośyi.

Oświaiiczenic. ogłosz.one przez nowy rząd. 
ra. żądanie przywrócenia federacyjnej Rosyi, przy 
zagwarantowaniu państwowej i narodowej odrębno­
ści Ukrainy, podkreśla, konieczność wzmocnienia 
porządku i zwalczania bolszewizmu. Dalej zapowia 
da oświadczenie zwołanie demokratycznego zgTO- 

madzenta narodowego, reformy agrarnej, reformy 
ocitrony robotników, wolność handlu, zniesienie 
monopolu zbożowego, odbudowe rolnictwa.

Rada ministrów uchwaliła, że w  zakresie działal­
ności władz rządowych język rbsyjski i .ukraiński 
m aj a byt- rówmuipr-t wuinne.

Żydzi usuwaj? sie od współpracy 
• z Pnhfcami

Lublin iP. A. T. . ..Ziem'.-! Lubelska*' z dnia Ifl
b. m. tiotiosi. że na. posiedzeniu lubelskiej Rady de­
legatów rol otńiozi eh w dniu 15 b. nt. delegaci ż j-  
('oivs"v oświadczył', że odsuwają się od współpracy 
z polskia.i robotnikami i występują z Rady.
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O  odsiecz dla Lwowa.
K raków , 18 listopad*.. -• K w es ty  a. pom ocy dla 

Lw ow a w yw ołu je  w  niiościji ogólne rozgorycze- 
nie z ycAfcculii zbyt pow olnego tempa. w jakiem  
organizu je się odmarsz odsieczy  d la  bohaterskiej, 
/ każdym  dniem słabnącej garstki obrońców 
grodu na-dpełtw iań*kieg ' Inkio pow ody na to 
>,e. składają do tej pory dosuuecziue nie zosta­
ło wyświetlone 

Zo strony zasługującej na zaufanie, otrzym u­
jem y garść uw ag  w  tej palącej JśWstyi. które 
um ieozczamy poniżej.

L w ó w  się jeszcze trzyma.
. Bohaterska garść wielkich i o fiarn i cli patryo- 

tÓTv stawia pierś nawale hajdam ackiej czerni. 
A le  społeczeństwo polskie w  zachodniej G a lie r i 
n’ie przestaje się obracać w kole ogólników-. 
A  tymczasem  kad ry  naszego w o jska  polsk iego 
tą jeszcze ta.k słabe, iż ledw o w ystarczają na 
obstaw ienie wa.rt przy ważniejszych objektach 
wojskowych . Pnzfiż sto la t deklam owano w iersze 
Datryotyczne. a dziś do wojska zgłasza się 15 
do 30 lodzi aa ochotnika. Po jaw ia ją  sir g łosy, 
że krakowska Kom enda wojskowa nie wysłała 

• dotąd oddziałów  do Lrcowa. W  tej sprawie 
koniecznym  jest. wyjaśnienie. Co b y ło  najłopsz^- 
go  w  K rakow ie , bohaterski ł na jdzieln ie jszy  
pułl; ó w ysłano na odsiecz Przem yśla , zdobyto 
zo i rrrzywTÓcono pniak? i ' 'dze. Ale łudzi 
mfcma, wofsKa niema

Komenda krakowska nie ma pieniędzy nawet 
dla oficerów i. żołnierzy w iozących  w  Przemy­
ślu. a generał pijak, komendant Przemyśla, wy­
jechał wczorap z nieniądzm? pozbieranymi z kas 
podręeznyeh. Wojskowa Konu-nda w Krakersie 
ma tylko drobne kwoty do d/opotycyi.

N a  utrzym anie i zorgan .zow an ie w  Cancyi 
oddziałów  bojow ych  trzeba około 90 milionów 
m iesięcznie 7, ^mstym żołądkiem  i rękoma pro- 
żnemi żaden, naw et na jdzieln ie jszy  w ódz nie 
zorganizu je żadnej w yp raw y. N a razie tez w  bra­
ku żo łn ierzy  w ysyła  się ofic< rów do Przemy­
śla, aby z nich tw o rzyć  oficerskie kompanie, 
niechaj te setki oficerów polskich, Jhooząe$en 
bezczynnie po Krakowie zrozumieją obowiązek  
chw ii, niech natychmiast stan. do szerręn, niech 
pociągną wszystkich zdolnych do noszenia bro­
ni, a społeczeństwo niech mobędzie się na ma- 
teryalną of arę, na jaką je nap*wno stać.

Cenna ofiar* hr. Tarnowskiego, podyktowana 
uapewno snnem uczuciem patryotycznem, me 
stoi niestety aa razie w  żadnym stoem Ln ś »  
potrzeb wojska ani do tych zasobów, jakie Spo­
łeczeństwo ze siebie wyłonić powinno.

W zywam y wice do apelu wszystkich, żołnie­
rz- i oficorów. całe społeczeństwo, a prze |e- 
w-zystriem  jego warstwy zamożniejsze.

Każda godzina jest droga, każda chwila jest 
stratą.

Ochotniczy zaciąg popierać, zgłaszać się ma­
sowo do szeregów, a nadto Zorganizować w^ęIką 
nagłą kwestyę narodow ą - oto zadanie najnłiż- 
sze groźnej chwili!

Kozacy fluiUsn zdążają 
na Lwów.

,x i Z Przemyślu utrzymujem y wiadomość, że 
przybył tum powte.it oficer aust.rya* ki Polał;, 
p. 3  k tóre  pieszo i nocami /. pod Rumieńcu 
przedarł się prze/, zamęt i w iry  w poszczegól­
nych m iejscowościach G aliey i i. .uduKlnicj. O- 
fh.er ten /.łożył rąlacyę, że w idział pod Kam ień­
cem znaczniejsze siłv kozaków dońskich zdąża­
jąc* na Lwów.

Że Lwowa do Krakowa.
Kraków 18 listopada 

(! )  Od dra L  V\ł. Biegcleisena, znanego eko­
nomisty i nacz edaktora „O dbudow y kraju11-, 
k tóry  w czora j p rzyby ł zc Lw ow a , otrzym aliś­
my szereg cennych szczegółów, fak  z sam ego 
Lw ow a, jak  i z pełnej przygód dwudniowej po­
dróży pośród hajdamaków.

Dr. Ringelpisen wraz z kilku tow arzyszam i 
pod róży  w y jech a ł zo » Lw ow a  w  piątek rano o 
godz. 10 z przed „H ote lu  k rakow sk iego" (na 
plaću Bernardyńskim ) furą, k ierując Łir w  stro­
nę rogatk i Ł yczakow sk ie j. N a  u licy L y rzą k o w - 
litej prz, prow adziła  l^ n izy e  przepustek prze­

chodząca patrol ukraińska. Przepustki te w y ­

daje nacz; lny komitet narodowy ukraiński, któ­
ry czyni przyt.em ogn.nanc trudności, obawiając 
się nietylko przewożenia wiadomości, ale w y ­
wiezienia aktów i pieniędzy.

Za rogatką Łyczakowska .iasi pedrotni je- 
rh*ł> przez krzyw e zye-e do gotLańca żółkiew 
skie ro.

Pfrdróż odbywała się a drugiej strony tre/ntu 
żółkiew.-kiego, i z powodu przerwy w  strzeta- 
ninie bez w ypadku, llkraiftcy, otrzymawszy po­
siłki. około 1000 kozaków, posunęli się nieco tak 
że obecnie cala ulica Żółkiewska 1 rogatka, są 
w  rękach Ukraińców. Z  Lkrniueamś połączyły 
się oddziały pruskie.

I*o czterogodzinnej jeździć furii pf/.ybyfi d o '  
Żółkwi, która znajduje się w  rękach Ukraiń­
ców. Starostą i naczelnikiem z tam w is  P a d y  i 
^anodowej j*-sl poseł Korol, któsy przybyłych 
przyjął grzecznie, informując ich o stosunkach 
w Żółkwi i powiecie Tak w  mieście, jak 5 oko­
licy panuje spokój: aprow izacja pomyślna.

Poc iąg  żółkiewski odchodził do Rawy ru- 
sidc.j o godz 8. Zdobycie miejsca w  wagome 
(towarowymi potączune byk» z oieb-wpieezeń- j 
stwem utraty tycia. Przt 1 budynkiwin stacyj­
nym kilkutysięczna rzesza ludzi tłoczyła 
s in . by zdobyć'miejsce w  pociągu. W tem  straż j 
ukraińska dała cztery salwy™ tbnu się cofnął. ! 
Odważniejsi, korzystając z zawieszania, dostali 
się na peron i do pociągu. Bilotó™ nie sprzeda­
je się: jęilyńa opjatą j«6t napiwek d la kondu­
ktora.

Przybj-v.--.zy do Rawy zuójdej pojróżni mu­
sieli przed odjazdem zameldować się w komen­
dzie. cele") rowizyi przepustek- !

Pociąg w  stron* Jarosławia odchodził o go- j 
dżinie 10. Opcróez przeglądu przepustek, doko- j 
nami w wagonach brutalnej rawlzyl oeo^stej ł j 
pakunków. Do wagonu wpadła „patrol** ukraiń­
ska -złoBuia. z czterem ludzi z bagu. tami na  
karabinach, r,kiercwane,ai w  stronę podróżnych 
w  formie por „ty*1, kazała otworzyć pakunki.—  
Już tr Żółkwi uprzedzono podróżnych, żf rr 
wizye te mają na Oohi t Jednej szrony szukanie 
broni, z drugiej iw y c a js jr  rąbanek. Patrol 

ta mimo oporu, rabowała bieliznę, buty, tytoń 
i f. d. Nic pomogły przedatawionia 1 prośby;

| na uspokojonie p idróżnycb odpowiadano, żr „w  
Polsce rabują sto razy gtntoj, a tn zwraca się 

|r uwagę, by chociaż trochę zostawić1* (?!).
Jeden z podróżnych zaprotestował przeciw 

tej bezczelnej kradzieży i  użalił się u 
komendanta, chorążego, który interweniował' 
u odnośnego żołnierza, ten jednak stawił czyn- 

| n r  opór. wober rzego oficer tłómaozył się. że 
sam nie jest. życia pewny. Ostatecznie po dłu- 
gieb tareach, cześe rze--zy zrabowanych, od­
dano. Rewizya ta trwała 4 do 5 god ńn, ponie­
waż musiano obrabować wszystkieh. Naznaczyć 
trzeba. z,e w czasio rewizci .szukarrro . własno­
ści p,-ińsłwowej‘- (? !'
Ody poci |£ dojechał do m o«ta na Rąnie po.1 Jaro 
•t,indem zatrzymany został praor legionistów  
Kolskich, którzy dokonali spokojnie rewizyi 'li 
:v 'k o  przepusrok nje tyka jąc  pakunków.

S Y T L A C Y A  YTE L W O W IE .

Walki we T.wowie nie ustają. Najwięcej o- 
strzolivane są czyść Zamku, poczta i najbliżej 
ribłożone ulire (Słowackiego. Sienkiewicza, koło 
narku stryjskicgol. DssoKneum w  rękach nis­
kich. Kost 1/ewicki dał poleectiie urzędowania 
w Zakładzie gdzie pełnią straż woźni.

Sytuocya we Lwowie 'traszna Patrole nkra- 
ińsicie. złożone zawe*« z kilku osób, strzelaj.'* 
nawet bez potrzeby co kilka minut na postrach. 
Prócz tego strzelaj? do bezbronnej mdności; we 

; wszystkich miejscach Lwom a grozi niebczpie- 
czsńsCtrn.

Lw ów  może się jeazcae bronić najwyżej para
o n  Połaci- w ilczą zrezygnowani na wszrst-
ko. Ludność ko’o poczty ewakuowa-n*'.

PR ZE PU ST K I U K R A IŃ S K IE .
Poniżej ząjnipf'czarny wzór przepustki nkrn 

ińskiej wydawanej na f*obvt we Lwowie lub na 
wyjazd furą czy koleją,

Nr. 139. Lwów. 9. list-. 1918.
W P a  > dr. Ł iw  RSegoloiscn, sekretarz n ln i- 

c;;ej ?ckcyi U, O. K . we L vyjW’c .
UwraińsSa Rada narodowa daje panu nini. j-

zzem pozwolenie ua pobyt n c L/wnwie i śwóbo- 
Auy przechód ulicami miasta do godz. 0 w;;cz. 
t^ażne aż do otlwolania.

Za prezydynin i'. R. N.
piecząika Dr. L- w

Hankiorricz
Przej.uśika na wyjazd do Krakowa różni £ię 

tylko mstaAi-ierJetn zdania: l :. R N. pozw a lan a
wn jazd do Krakowa eeiem objpt-ia nr?/ ilcwaniit.

Prrzydent Herbst o Lwowie.
(d ) W czoraj rano przybył do Krakowa ze 

Lw ow a prezydent Herbst wraz i  szef cni sekcji 
rolniczej prof. Nowakiem i dr. .Sobolewskim- 
frozydćnt Haibet zakomunikował w  P. K . L., 
żr w  czasie walk zginął naczelnik banku au- 
stro-węgiarskiego p. Traciłoacski. Został on 
zaetrafdony przez TA-saiiica l\ chwili. g (P ' wy- 

3 twojego mieszkania prze? okno. Ró­
wnież v  ten sam sposób s^jijął d>T«kror ele­
ktrowni m. we Iw on ie , Toni i c h W ę t l h j g  opo­
wiadań innych o-ńb pjśytyiycl wczoraj zr Lwo  
wa. miał zginąć syn prof. Sicrawskicgfc ora z 
tyi:. pror. Raczyńskiego. ostatnie zciadomo- 
ści ni< .«ą jeszcze sprawdzone.

Jak opowiadają otoby przybyłe ze Lwowa, 
Kuami nr t a t u r r . .  k  sposób aacbowują » k  
wobec r w y  sil ttołmksw tak cywUaych jab ( 
wuj<tkowyth. • Do sanitaryuszek, które sHi e » ł  
na pnaani! rannym, itrielają, .wskutek czego kil ' 

ka zostało zabitych łub ram ycń.
N a  prośby o zawieszenie broni celem uprząt- j 

'nięeńa trupów nie odpowiadają tak. że na «H- 
cach na których to,;zą sic walki, enajaiiją ^4  
już zwłoki w  rozkładzie. W  oajk ry ijiw n is jw n#  
położeniu znajdują (dę mieszkańcy twen uHc, 
przez Które przecnodzi linia bojowa. Mrą z g ło ­
du, gdyż Rusłni nie dopuszczają żywności 
domów, zamieszkałych pm et Polaków.

W  części miasta zajętej przez Rusinów, aprc 
wizacya jest krytyczna gdyż chłopi okoliczni 
nic chcą dowozić żywności. Natomiast wojsk® 
jest zaprowiantowane dobrze. Cywilna ludność 
płaci za bochenek Chleba 100 nor. Chleb w e  
dowożą kupcy żydowscy.

NA DOBIE,
V,4 OCHOTNIKA.

„Jak kto rhi e“  mnisze u  nas byto, 
sieobody blask nam świeci, 
praojce nasi żyli miło, 
a my cTy nic ich dpieci?

Wolność nad wszystko przekładamy, 
czar je j tak nas przenika, 
te  wszystko to, ro czynir marny 
czjmim „na ochotnika

Rygor i unrnośi, posłuch władzy 
to seret nazbyt boli; 
będziemy chbdzić całkiem nadzy, 
le n  tylko z własnej woli

Będziemy chodzie głodni, bosi, 
s wróg ziemię naoi zabierze, 

chyba, że władza nas poprosi, 
rhyba. rhclkn zbierze.

' Chyba, te  puknie głosnit)  serce.
. um ien ie  w nas ze pode.

ho iridziee k ra j swój v  poniewicrec. 
i o .jednak nie wypada.

Lecz wszystko to jest w mgle oddali, 
to wszystko zrobić chcemy,
•m  mzic ’rróg morduje, jiatij.
<T m u  w r b ę . .  werht! temu.

Chwila
Kalendarzyk.

fcbr. Romana 

IVschód słoń*-? 6 .17 

Zachód słońca 3 52 

Długość dnia 8 ‘ńT

Kiedy zaczną s*p n a w a n ia  
p o k o j o w e  ?

tfedłuŁ- ąo.iirtK-r: ; .T uicm .*'. rokowania P*  ̂
kajowe mają się rozpoc/ąć e osiatnk* osiach * *  

żacege adcsiąca. W Wtirsalu Juijw> raza Kaila \iaiU'
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cvf rozpoczęła już obrady naa ustaleni im warjn
ków pokojowych ,,entente“. Ze strony rządu angiel­
skiego przybił do Parrża daJfour, ze stroni- Włoch 
Sonnino; z,v kilka, dni maja przybyć: Lloyd Gcorge 
i Orlando.

Koalicya w obronie noM ich terenów 
naftowych.

(di Kierownik Rinn polskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych w Hadze, p. Jan Włodek, na­
desłał do P. K. L. następujący ielegraa>, otrzymany 
£ Londynu.

„Międzynarodowy zjazd nafciarzy i współwłaści­
cieli galicyjskich kopalń nafty, w którym uczestui- 
t zyii Francuzi, Anglicy. Belgiiczycy i inni alianci. 
-  /brał kouiiict. który wydelegował pi>. Perkinsa, 

.Waterkeyna. Hodgson; i Coowna, w celu poczynie­
nia odpowiednich kroków ochrony galieyjskirh in­
teresów naftowych aliantów i stwierdzenia, żr ozie- 
kdłe galicyjskich terenów nurtowych przez Rusi- 
nuw atugu by ptcąenąć dia włelu państw i tyaięry 
udziałowców w  narthtwach koalicyi poważne następ­
stwa I byłoby dla Polaków wielce nieenrawiedliwe.

Kunitet uczyni wszystko możliwe dla ochrony 
tych interesów i zawiadomi następny zjazd o wyni 
kach swej akcyi .

 o——

De wiadomości „Nowugn Dziennika41.
Z Buko* ikn donosi nam p. A. Pinkas:
W  pierwszych JnUch l:8io,*ada przyszło tu do 

ajść apr«.wizacyjnych, które przybrałaby niewąt­
pliwi wieksze r07.nu.-yv, gdyby nie interweneya, ks. 
proboszcza Machnika, który na zgromadzeniu ludo­
wcu, wezwał do ky oboju. Do uspokoienis sie w nie­
ście przyczynili sie także pp. notaryuśz Żaki i mie­
szczanin Zaf wamirki.

Zawiązała sie tu obywatelska roiiicya. w której 
bierze udział 20 żvflów. Ludność żydowska, składa 
ua taj drodze serdeczne podziękowanie ks. prób. 
Marunikowi i komendzie żandarmeryi za intern cn­
e/e w utrzymanin porządku.

Z Przoiuwśla otrzymujemy następujące infor- 
ruacyr. '

Ze Stn^a przybyli tu przyjezdni stwierdzają, że 
Jnła 14 b. m /*rrvny? tam „omeunant bvłet armii 
austro-węgtM.klej na Ukrainie, generał Ho-nnann, 
rzekomo zamordowany nrzęz własnych olu'erzy, 

Gererał Hoffmann, kión nrzvbył wraz z całym 
-— swym sztabem, a> uą /upebale doorze, podobnie 

jak i jego oficerowie sztabowi i w . Stryju wydawał 
zarządzenia co do swej dalszej podnóży.

■■ ■ O

„Co robi wasz nieszczęśliwy krAI?"
(oh) Jak donosi bnrlióaka „National Zeitung", 

podczas rokow»ft delngacyi vąg.dr<»fcioj z gem 
Franchetem o zawieszenie hre.au gtiy już najważ­
niejsze kwesti e militarne zostały ustalone,  ̂ wódz 
armii koalicyjnej wypytywał się hr. Karółyi-egn o 
róiiie mniej ważni aura wy węgierskie, miedzi lu­
nom. rzucił pytaniu, którego delegacya z.upeMie ule 
oczekiwała:

— Co porabia wasz nieszczęśliwy król?
Kiedr mu udzielone u yczerpmacych wyjaśnień 

w tej upn wie, rzekł nic bez wgr^iczueia:
— ..Le pauvrc jeune homme! (Biedny młody czło­

wiek!^.
. o  —

(d) ODJAZD GEN BIJAKA DO PRZENYńLA.
Wczoraj wyjechał do Frzbtnyśla gen. ni*ak. Na rę- 
ee irptbzenfantów p. K. L. złożył gen. Biiak nastę­
pujące wezwanie: ,

„Oficerowie, którzy pragną wgnołnroeować z gen. 
B;jakiem, w  okręgu woigkowym przemyskim, ze­
chcą. zgłosić się w najbliższych dniąch mieatv go-" 
dzin* & -12 i 8— 6. w  gma-t.u Komeudi wojskowej 
na Stradomiu. 2 nietro. drzwi 68. u majora Gadzui- 
skiego, skąd ewentualnie zostaną natychmiast ode 
stan, do Przemyśla. Wobec drożnov i braku mąte- 
rewłów. nie je®t na razie n-ezbednrm sprawienie 
Odznak oficerskich. Wvstart zi orzełek potat-j ja  
miast austriackiej odznaki. Pożadani oficerowie 
dośwriadczeni. z sercem i duszą polską i nie eofa- 
jąev s:e przed nswrt-dłiiejgza. nrsrs".

idt n  U W O L M E M E  POLSKICH LEGIONI­
STÓW. P. K. L. westosowałi. nas|em’ieev lei-.oram 
do min. spraw zagraniern<-eh w Pęri nie: P; K. L. 
•twierdza, ze rząd rennbijki niemieckiej -wvęi je­
szcze polek i-h 1 ,ni«nietów. wzetwh do niewól1 nod 
Kaniowem. Znaidują sie oni mjedzv innymi a Ma- 

, klembureu (Oustrow. obóz jeńców b; rak ‘10 ,. crdz'- 
ht*ws się ich do robót przymusowych w kopalniach 
węgla. Przeciw temu podnosimy uroczvRty protest.
VI yraiemv równocześnie przekonanie, że nowy 
Mąd niemiecki n:e będzie tolerować zbrodnią daw­
nego rządu i uwolni natychmiast polslich bojowni­
ków o wolność. __

idl PROTEST PRZECIW  DEMOLOIÓ A* 1U PISM 
W e  LW OW IE. Syndykat dziennikarzy k'*kowskmh 
nasłał pro‘est na rpcc dr. Kramarza w Pradze. Pri- 
hiceiipa, w Zagrzebiu. KarolyFego w Budunisz.nc, 
ministra spraw zacr. Bauera w Wiednia i kanole- 
rza Niemiec, Eberta, z powodu zdemolowania przez 
Rusinów wydawnictw pism eolskich we Lwowie 1 
9**ec:w pogwałceniu -wolności p-asy.

O ŻYW NOŚĆ D LA  LW O W A. K o mi t e t  odsieczy 
* ‘*>yra nadsyła nam nnst j nją-ą odezwę:

Wobec tego. że ludność Lwowa znajduje sic w 
W if io  trudnem położeniu aprowizacyjnem, a mamy

nadzieją ze acatęp uo Lwcsra lednal- waót będzie 
otwarty, komitet oddoery dla Lwów* zwraca się
do mdżi dobrej woli z prośbą, abv zajęli się w po­
szczególnych powiatach zbieraniem artykułów żyw­
ności, które, mogłyby *  najbliższym czasie być 
skierowane do Lwowa. Żywność, należy ju  razie 
zachowywać, aby ją odrazu można przesjaf w ^c- 
sownej chwili; po otwarciu komunikacyi ogłosi sie 
nazwy stucyi kolcjowyrn. dokąd m* się ty- nr.W 
dostawiać, ,

Z TEAYRU IM. SŁOWACKIEGO Cg pnyszfej 
nieozieli dnia 24 b. m. przedsia - ienia poj a .Jaiowc 
rozpoczynać się będą o godz. 2^0 po poł.mnm. _ 

Od dziś (poniedziałek tf b. m.)_ przedstawienia! 
wieczorne, na. zaaaL.re publiczności. zac*yrue-, się 
będą. o godz. 6 30 wieczór- 

(dl ZEBRANIii „SCKOLA“. V.-'zoraj c-Jbyło się 
walne zgromadzenie rzbrnków krak To w. grnnast. 
..Sokółli. pierwsze od lat czterech.

Sprawozdanie Tow. ra okrer od 1 styozn a 1914 
r. do 81 gnionia 19i8 r- wwkazuje że z ri.wi!., wy- 
bnebu wojnr 00działv polow- „ookoł;. ‘ "rznie 
Sr>0 ludzi, odeszły w pole w fołniac-ćacb łeg ono- 
wi ch i z ta chwila Jziałalnośi .Sokoła** została za- 
wieszona. Podięto ja w rokn 191Ó ba razie w zakłe 
sie wychowania młodzieży, prowadzonego na sze 
roką tbaie. Tow. w o.zasie woinv st.acifo znaczu. 
łicznę członków, którreb czeęć padła na. frontacn 
bniowycb. Liczba stałych rodzin grmnastirkt w  roku 
19M wynosiła 89 tygo^n owo. w .oku 1915 47 go­
dzin. w  1916 r. 43 godzin, a. r 1917 r. 5ó_godt:n. 
Ostatnio iripc praca, się w/maga. t-tan n.ai tękOwy 
Tow., jak wynika, z przedłożonego zgromadzeniu 
snrawordan>a. jest óobrv. Po dvskusvi nad sprawo- 
zdrr'->m dokonano wyboru now—go za,rządu._ M*ę- 
dzv innemi obszerne omawjanp twoyzenl -lęgu . o- 
kolej i oroanizoTanm lwowskiej oósreczi".

(xi ZANłPDBANTA %  bPIECE LEGIONOWEJ. 
Otiz.-mui m , za rale.da. te Krunitet „okkrnso ado 
wami i sierota dli W1 dłuższego czasu oipetn-e ne  
fun*--uje i ani za puidziernik. ani 74 .*'* 00 j 
wypłaci! zapotrlóg. Ostatnie zano.uOgi wyp V 
zu mi£3’ąś wrzesień, potem pra-ułm cv . 
opuścili swe posterunki, ni? prz,-kałJW,5Ẑ . , , q
„wyet. ooow iazków. u w riurze putostaw tylko kij, 
ka sił manipulacyjnych, które 'iie m-jąę 
formalnego unoważnmnia do p^oi.jdąema gen . 
zi-ywatą tnl eresowanych obtf-enicami że 
ski nóźniej wszystko w-wołaci. Wobec ta 
w tJTunse orżvehodzi do :ilnvcl. h-en. 
czR.ue smycznym zasiłki powinny n' rj , .
kowo teraz wypłacane 1 sprawę tę n« PTą 
cznie zaraz uporządkować.

(d) W P7W AN1E DO PlFLEGNIoREK Wsiysl 
kie priyjeżdx*iace do Krtkowł zdemeb.lłr.o-rane 
pielęgniarki Czerwonegu Krzyża- Połkk ,n*!9 7
zgłaszać nątvchm:ąst w kraj. rimrze nHęęni re . 
pr*v Sto w. Oerwonngo Krzwża w  Kr* ow 
Bai zttwa 8. TT nie*r,>. miedzy godt- * - *  !»?

41 STACY A POSIŁKOWA, Wiceprez- Fołskmo 
Płww. Czerwonego Ke*vża. lir. ttom«inw« Po _ 
u łu ł t L  własnyłu koszTem z początkiem 
miesiąca dwie stucye pos^nwe, Jrćłwa o.
a dm g, przv głównym gościńcu w_Łancwc .. ■
pre te wwdar* dotycoeze* i
com Ptmdzoi.wrh zgłodniab-cli i drzacvc - P  
żołn-nny. którzy ,>\pinikią i Vn  r  ‘
Łańcut gorącv posiłek.

M E D A L  J 0 7 F F A  P ff S u n S K lF G A  iwdacy 

ślHfełffm. rektora A k n/l om i i Sztrk^ iA? nV4rj1 v  
Krakowie, Konstantego Laszerki. a■ 
staraniem Towarzystwa Sztuk piękny c  ̂ ‘
kowie wzbogacił obecnie ..Sa^on snf ', . 

dzieł sztuki przy towarzystwie Sztuk pię 

(pl. Szczepański 1. L>

1%) M LO n n E * POLSKA w  UJBLIT” e . 
SYONISTOW. „Zien.ia Lubelska** donosi. ł< P® ^  
młodzież szkolna w Lublinie wobec P°- 1 
nie żydzi raimnrą stanowisko ^aratvstręraA  

ivrocdf. w stosunku do narodowych *',,r,,r<,j;T1<jroma 
dzieżr —  nos‘ snowiła u^un"r- i***1 <W*^Jnych. 
i od nozdcd-ripilru n’® y®>T*'’vł W

yiCTo-rr-ypK-tfr J® t.fTJw,w*^ ' P<T  ?łl
| ł»W  iailP. jedną r. nrosbowni w  Id *  ^

bł>v 7/0 r!tał PtoNcr na n<^^nTT1̂ n ^
7Abójstw9. Jnkonańft łW ?  pomocy

r L- j m a u ;
<VM NOw^T kaPD YN A IO W FE . ^ ’ ^ .

rzim -ka „ T rP m ^ “ k - ’^ or7
ey sie mą zebrać d*»5a m
kardynał ii-nj flrgrM ?Viłndw rm-duntynski C •
d n m ^o . j ąrcyW.-uoą

v i w p T  , M » i ł d v f f  r v v
Jak ..Pesfrr U o ^ ‘‘ M « f k ^ n 7<
snoi ini**y,«iW«rć zer-ndził utworzeni*1 I - .1

ąwv.g r-.Ą ^oA.ie«Vl-h.
r ąv7 'S ’ ś W PWÓWIE ^

dzons O sg^a i wieczór rrzyb'"! z r»iu,eu''! ° * n'i *- 
drona. Orer . . T«M*} do reoą-

zarz-dn lrie-ownik rrh «-i. dr. K
S a & u c i k a  ..T*~S B ot- i Ut’^ "  :
^  7 ......   kilku m vH.»/,w   ------

r *  w o ^ tu : h dn ^  ^  * ; • -
sz.ej mi««z<-r.S'odoś-ci ezeskm' soersl"0' '

. .. .___________ „nndzRuie władz będzie

mu&iai posyłać odbitki szczotkowe artykułów <10 
wstępnej cenzury.

O DRAZU  UJJĘl A  SOBIE W SZ\ iT K !C ri. któ­
rzy ją ujrzeli, zarówno noziniorn; m wdziękiem, 
jak i pyw.ną gra. goelna artystki tej sławy, co 
Lotłi Neuni.ann. Warto iść do „Sztuki", by ją. 
zobaczyć, jako „ifanipulamkę1.

Teatr mie|skf
im. JuLnsza Słowackiego.

„Obowląrek*4, “rtnka w 2 aktach H. Lavećina; — 

,Dwie blizny--, kiiniodya w-1 akcie A. hr. Fredry.

Łatwo bobie wyobrajjt zapał i patryo* ycznc pod- 
niecerłie Francuzów, kiedy" słuchali wojennych ty­
rad pułk -wnika Thdina na temat obowiązku ofiary 
i śmierci za ojczyznę. Lavedan prawdopodobnie nt 
dhigi czas przed Clemenceau‘em v 
z defaitystami. A ponieważ rozporządza plerwszo- 
i/ednem piórem scenicznem. umiejętnością pr^w* 
dzenia dyslogow I zmysłem „eatinlności. Rt-.-orzył z 
(ej klasycznej piece a łhese ican- uakicj r^ e .- mA- 
łą. aie u.t.-rtycznie. l*ez -za.zułu zbudo.aoą. prze­
pysznie powiązaną, w petmych scenach ł *  „,yiyny 
r„awdz’ z sg.i tr,*#iz.mu się rodnoi-zącą. A  jear-aJ.... 
Tyrajy na .remat uł.ószwiania womy. jej wzniocto- 
ści i twór, /ej s:ły błyszczące i porywające ua pe­
wno na kilL . lat przed wojną, lub ua jej początku 
straciły wiele ze swej bezpośredniości wyrazu, wy 
biakły niejako ł w naszą codżimną rzeczywistość 
się zamieniły. My wszyscy, wsi tchani doty nf/se 
u fanfary i trąby wojenne, nadsłui hujemy głosów 
pobudki nokofti inua rzecz, że ideologia dr i**-inne­
go .,pac-'-fisty‘‘, pc-turznika Kulins nam nie wystar­
cza, ie uinyth szukamy m oty-óv 1 inna znajduje 
my przyczyny. I  tylko z tego jedynie z ar- ot Lave- 
dai/owi i zynfć możemy iż wspaniałą, natetyc/uą 
postać starego pntkown11,a-natnotv osbibił, rrze- 
ciwętawiająo mu *ak uiedotęznego i ciiłootące<-o 
antagonistę. Wielka io ! io°- i wojny powinna 
skravżować się z wielką iaeo'ogią nokom. Ale zrtw 
zumiałem jest. łi sztuka z teza. nuwej szuka ro*. 
wiaraś łata ycn, *  unika za wiłych dociekuś >ue<y

r JOnowiązek pałryorvczn r zwycieza, a młody ofi­
cer. odszczepieniec. i nacyfi-ta. óysząc. wystrzał a r - . 
matni, baslo -w-nuchu woiny. idz:-  za swym o'cem, 
slaięun żołnierzem i obamikiem Fraucyi. na bój. .-a 
wroga na zTusaków.

Rzecz zagrano na Qsm! dobrze: n. >nsnowakt 
stworzyr z postaci pnłkowirka. Fi-lina: jedną zo 
ywoich najlepszych kreścyi. Był wielkim fanatvć» 
n  n, zaślepionym wi-lbi-m-lem womy, głueh'nj H  

w^yttko i cierpliwym sb 'fś  swej v u-łkie: Oyzy- 
zprr, .  kaidrm słowem swoiem, każdym ruchem zs- 
ówiadczrł niezło,rmćśt swego no0tanowienia i icv 
nieale tej wriaaej zbiorowej «  ykL dl* której i< an«- 
„tk> jeet niezem. zbiorowość i jej interes wszewz- 
] ieai i świętośe-ą P, Bednan ewska, jako żoi,a nuł- 
1 „nika. umiała się utrzymać w tej trudni j roił 
na wysokości zadania. VT drugim at-ei* zwłaszcza 
zoobeła aie na wlntojsr.e akcenty. P. Staw-wski, 
jako młody rti«,ner pacyfista, umiał wlać w o©-‘ 
srać. trochę żrcia i prawny. P. Leszczyc, jako 
generał z ministerstwa wojny, był nazbyt propor-
c.yonalnie ulany.

Wiw^tór rozpoczęła j^dnoalrtowa komody* rro- 
dru ..Dwie blizny', w której p. Nowakowski w roli 
Alfreda Tulskiego. ponown> złoivł dowód swego 
pięfcnie rozr. rającego «ie talentu. Tym razem stwo­
rzył arryws.obg s jednak dyskretnie pn.S)Jr" w*" 
dzon j posiać. dynlomat.v. wywiedtionfcgo wl>sną 
diplomacyą w połe. P. Ża-sk,. jako kamtai pizy- 
cyjnej artideryi, nip sprawił niknmu ząwddu. Uwie­
rzyliśmy łatwo, że piękna wdówka po generale, p. 
Kamińska. Swyw rezolutnym srrytjfui niezswo lnle 
rozstrzi gnie konkun* na korzyść kapitana. Sekun­
dowała jej mimowołi i wbrew swej w oli .samiec- 
kobieta', kaszłelanowa. ktujp w ujęciu n. Kosmow­
skiej bida moi.' nazbyt sztrwną i hien tyczną.

Poprawną nat.rm.sst sylwet, p. F'gnszewskh'j 
sf morzyła p. Czaplicka. - 

TV t.-atrzc było i wi soło i podniośl-.
E. B.

J l o m  

Salon Sztuki*
ul. Szczepańska 7, I ?.
Sprzed;r/ rihcjy/tłw na jw i łutnicjszy*1̂1 nrtistow  • 
m alarzy polskich 1 zagranicznych po na jtań ­
szych cenach. Przyjm uje się obrazi w kon is. 
Obecnie wystawa Listopadowa - W atcp wolny.

bileterów
p r/y jm ic  zaraz k in oteatr  „Sztu ku" K u k ó w ,  ho- 
ti-i :tj; t;!. . J a n a  (i. 7i ć -; ‘m a  <W kance-
la rj  i L ó . . tea tru  w godz. po puludn. od ó do 8.
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Niemcy o d d a la  broft „Bim dowi” .
W arszaw a. 18. listopada. —  (a ) W  zw iązku 

r. relacyam i osób p rzyby łych  z W iln a  o doko­
nanych tam m asowych pogrom ach inteligeBcyj 
polskie] p rzez żo łn ierzy  niem ieckich wspólnie 
i  żydow sk im  „Bundem “ , nadeszły tu relacye, 
te  zarów no w  W iln ie , jak  Ki/wnie i Grodnie.

K ia k ó w , 18- listopada. —  (x )  Od osoby p rzy ­
byłej z W arszaw y  dow iadu jem y się. jak  się o- 
becnie odbyw a  podróż z Królestwa, do K ra k o ­
wa. Służba k o le jow a  na lin ii warśzawsko-w ie- 
deńskiej jako tcż na innych bocznych liniach oh 
jęta  już została przez u rzędn ików  polskich i fun 
gu je zupełnie sprawnie. Trudności podróżow a­
nia po lega ją  na tern. że po różnych  stacyjkach 
trzeba załatw iać różne form alności zw iązane 
t  podróżą, złączone z tom rew izye  i nader czę­
ste przesiadania się. Z W arszaw y  do K ra k o ­
w a  trzeba jechać obecnie 36 ;Odzfu.

Najtrudn iejsza  jest przeprawa przez Ząbko­
w ice , gdzie  dw orzec obsadzała jakaś rada i re- 
w izye  p rzeprow adza w  odpow iedn i sposóh. K o ­
mendantem te j rady  jost jakiś drab, udekoro-

Widmo głodu w Wiedniu.
Kraków, 18. listopada. —  (K r )  G łód nie mi 

ła r t y  ko łacze w  bramy W iednia . W szys tk ie  
Iro d k i żyw nościow e są tak dobrze ja k  w ycze r­
pane, lad zie  z „lep szych 11 sfer nawet słaniają się 
z osłabienia na nogach a dzieci, zwłaszcza nie­
mowlęta, umierają masowo. W  prasie ponad 
;wszelkiem i politycznem i i społecznem i kw esty- 
ami —  blerge górę  troska i rozpacz z powoda 
braku Chleba. W szystk ie  nadzieje i westchnie­
nia kieru ją się w  stronę k o a lic ji,  w  k tóre j lu­
dność upatruje ratunku, a W ilsona uważa, za 
patrona „o d  ognia, g łodu  i w o jn y “ . W iedeń czyk  
nie umie jednak utrzym ać m iary w  natarczyw o 
ica sw ego  g łodn ego  brzucha, a nic nie jest tak 
dalekienj od n iego, jak  spartańska cnota i du­
ma. Tem i samemi uczuciam i ożyw ien i, są N iem - 
ey (Reichsdeutsche) błagają o ratunek przed 
Śmiercią głodową — ci sami, k tórzy  do nieda­
w n a g łos ili dumne hasło: „bu rch halten “ . Oi ear 
nąi zw racają  się do tych o pom oc, ua których  
pom sty B osk iej w zyw a li, ukuwszy iście żakow ­
ski „Spruch“ : „G o tt strafe England u. rern ichte 
Ita lien “ . Dzisiaj przedstaw iciele tych narodów 
W ynią u k oa licy i starania o jakna jezybsze prze­
słanie żyw ności, leżeli nie mają zginąć z głodn  
I —  jeże li porządek w społeczeństwie na ciężki 
szw an k  nie ma być  narażony. Rów nocześn ie 
w ładze  komunalne W iedn ia  apeluje w  gorących  
słowach do roln ików : ..W iedeń gin ie z g łodu ! 
Pom oc koa licy i nie przyjdzie  tak rychło. a u- 
kłady o żywność z W ągram i i Po lską  natra fia­
ją  na trudności. N ie  dajcie nam z głodu umie­
rać ! D ostarczcie nam zboża, byd ła  i tłuszczów!.. 
W ieśn iacy ! jest to już ostatnia ofiara czasów 
w ojennych , jak ie j żądamy dla u trzym ania przy  
życ iu  narodu, dla .egzystcpcri niem ieckiej An- 
s try i!“

C zyż  może hvć w iecej roapawzliwy. bardziej 
. w strząsający odzew  ginących?!

HU N ź w  F l lP p m ^

(ch i C iężka  dłoń prusacka, w isząca nad ca­
łym  światem , jak  m ito logiczny micie/ Pam o- 
klesa. została skruszoną. Nadszedł czas cudo­
wania n ow ego  jtorzadku na gruzacli obalonej 
przem ocy i bezprawia.

O brady zw yc ięzców , które na całe lata zade- 
kretu ią losy świata, toczą się w W ersalu, gdzie 
obraduje najwyższa Rada koahcyi.

N a ogó ł otoczon y ciszą i melancholią jesienną 
parku k ró lew sk iego  pisze w  surom spraw o­
zdaniu 7. W ersalu korespondent „O orriere della 
Sera“ , L u ig i Barzini —  wż.nośi się pełen spo­
koju budynek, w  którym  dokonuje sie likw ida- 
cya strasznego dramatu w ojny św iatowej.

D rogę, w iodącą do daw nego zamku królów 
francuskich zam knęły oddziały żandarm eryi. 
N iaco dalej posterunki w o jskow e z najeżonym i 
na lufach 'karabinów  bagnetam i, czuwają wśród 
roz leg łego  ogrodu, otacza jącego pałać wersal­
ski. 8amoohody ministrów i g o tra ió w -  pozo­

niem ieckie rady  żołn ierskie i robotn icze posta­
now iły  zdem obilizow ać się i z łożyć  broń w  ręce 
„Bundu".

N iem cy uw ażają  „Bund11 za w yraz narodo­
w ości na L itw ie ! N iesłychane!

w any ogrom ną kokardą, ubrany po cyw ilnem u
i uzbrojony w  w ie lką  szablę.

R ów n ież utrudniony jes t przejazd na bocznej 
lin ii przez Koluszk i, gdzie dw orzec zajmują 
aż cztery  różne straże bezpieczeństwa, m iano­
w ic ie : PPS , Nar. zw iązek  robotn. i D ow borczy- 
cy. Każda z tych straży Uczy do 100 ludzi ł ka­
żda z nich kole jno  EC-włdrb* p -re jeid -ych .

Broń odbiera się przejezdnym  i składa w  sto­
sy. T y to ń  natomiast, i papierosy każda straż po 
..skonfiskowaniu1' używa, na własne dobro i 
rozdzie la  pom iędzy swoich. T a  w ielokrotna ęowi 
zya  mm.łabv w  sobie cechy farsy gd yb y  nie była  
tak  uciążliw a i  niebezpieczna d la pryw atnego 
mienia.

sta ły  w  znacznej od ległości, aby swym  tu rko­
tem  nie zak łócać 'skup ien ia  i pow agi dyskusyi.

W  obszernej, b iałej sali, ośw ietlonej w ielk im  
żyrandolem , w  k tórego  kryształach zw isających 
łamią się b łysk i św :atbt i sypia skry. zasiedli 
naokół sto jącego w  pośrodku sali stołu uczest­
nicy narad, dekretu jący losy : naczeln icy rzą­
dów  koalicy jnych , m in istrow ie spraw zagran icz­
nych i generałow ie. W  kątach sali p rze  m ałych 
stolikach zasiedli Bekretarze i adjutanci;- przed 
każdym  białe arkusze papieru. Reprezentowano 
sa w szystk ie  barw y  mundurów: szare, lazurowe, 
khaki i czarne frak i po lityków .

D yskusya to roy  się spokojnie, zwolna, pow a­
żnie. M ów cy  nic podnoszą się z m iejsc, w yp o ­
w iada jąc swe „caeterum  censęo“  w  długich. jh>  
ważnych okresach. Oblicza podczas przem ów  po­
szczególnych , nacechowane spokojem , ja k b y  
kute w  bronzie lum marmurze. N araz ożyw ia  je 
w ytężon a  uw aga, m ówi generalissimus Foch...

W  zamku, w  którym  po Sedanie narodziło 
się cesarstwo niem ieckie, zw yc ię zcy  dekretu ją 
je g o  śmierć...

Ostatni wystęn militarny 
ś. p. Anstrn-Weirier.

ich) Ostatnim występem militarnym nieistniejącej 
już armii pustro-węgiorskioj hvłv rokowania i pod­
pisanie układu o zawieszenie hrnni z nacz dna ko­
menda włosi-, działającą w  imieniu całej knalieył. 
O tym ostatnim, w ehwił! konania dokonanym ak­
cie austryackim rzymska „L*Epoca“  podaje nastę 
pujące informacye:

Po nieuflałcj misyi newnego kapitana austrya 
ckingo W dnin 29 października, które nic miał w y ­
starczających pełnomocnictw, w dniu 30 komendo 
r.rstryacka wydelegowała k m rsyę  parlamentarna, 

iożoną z dziewięciu ofic> r/w i orszaku. Przed li­
niami włoskiemi kom isyj fg io n la  swą obecność 
pTaniem trąbki, przyezeni wywieszono bjaką chorą­
giew. Zo strony włoskiej wstrzymano ogień, korni- 
syę przepuszezono przez, linię frontową i w  zam­
kniętym samochodzie., bez zwyczajowego zawią 
zywaiiiii oczu. pod eskorta generała brvtradv od- 
Aawinno do siedziby cjosk jej kwatery głównej.

Nazajutrz, nieco po godz. 9 rano. narlnmpntarwp- 
sze aus-ryaćcy zgromadzili się w gjównei sali will', 
w której m iri "il.,> sio kwatero sztabu włoskiego. O 
godz. wpół do 10 do sali wszedł włoski generał 
Rndnglui. kiórego parlamentarze powitali powsta­
niom z micis'- i ukłonem woiskowym. Szef bomł- 
svi, gen. Weber, przedstawił swvch towarzyszy. 
Rozmowa trwała krótko. Gdv narlamentatzi onts- 
szezali wille, włoska warta karabinierów oddała im■w
honory wniskowc.

D?u-;sza konfereneye z parlamentarzami odbył 
-p "  R odogłio  w ieczorem .

TT:lad >-i-7»io-r»w y nodrń-nn,) w d, 3 hm. Cl o-, 
w Pół do t l  w noey po dbr>S7ai kn.nC«roocvi 

poezem  tao w za jem n y c h  n śc iśn im iac łi d le b j tyh  

m i i d 'v p s r la m a n ta rw s z a m *  n ustr—, a k ‘m i a re - 

nrerentantaiui t:<«ng:i.ly w ło sk ie j, dcleigacya od 

jógh iuSł d b  y w c iię b .

S T A N IS Ł A W  B Ą K O W S K T .

Apostoł pokoju.
Nie. zdobi g ło w y  jego  purpurowy kapelusz kar 

dynalski, ani infuła biskupia- ani bodaj biret 
prostego k a p ła n .

M im o to w yw iera  na b ieg  spraw chrześcijań­
stwa w p ływ  stokroć w iększy, niż k tóryko lw iek  
z książąt. K ościo ła , niż naw et sam papież Bene­
dykt.

Z  rąk w o jny, tego  na jzagorza lszego w roga  
ludzkości, o trzym ał dyktaturę świaża. naturainą 
drogą, jako  w ładca osta tn iego i zarazom naj- 
w p ływ ow szego  państwa, stojącego pod znakiem  
walki.

A lian t potężny, m ający  sposobność m iliony 
bojow n ików  rzucać na szale, m ógłby  by ł, g d y ­
b y  chciał dokonać na w rogach d z id a  zniszcze­
nia, jak iego  św iat nic w idzia ł dotąd.

A to li w ie lk ie j duszy je go  obcem było  zaw sze 
uczucie zem sty. Obraza w łasnego narodg m niej 
leża ła  mu na sercu, niż cierpienia i katusze 
m ałych, a uciśnionych narodów. deutnm-cD 
stona w roga. Iście chrześcijańskie, z g łębok ie j 
m iłości b liźn iego płynące współczucie dla tych 
upośledzonych i w zgardzonych  i pragnienie do- 
pn-nrA<>jiia im do w yzw o len ia  sie i podźw ign ię- 
cia. kaa2*y mu w ziąć w  jedna dłoń berło k a ­
rzącej spraw iedliwości, a w  drugą —  rpżdżkę 
oliwną...

Pierwszem  narzędziom posługuje się tr ik©  
w tedy, jeśli drugie zaw odzi j g d v  to  kon iecz­
nemu jest d la naprawiem a krzyw d tych  malu­
czkich. 7resztą jest w każdym  calu —  aposto­
łem pokoju.

Jakiś św ięty  dech katow anych  niersi. d ław io­
nych gardzie li, dech rozpae-nego b łagania o -po­
moc. w sta jący  ze w szystk ich  krańców  Europy, 
dotarł do iego tkbw ych  skroni i k ładne pocału­
nek na nich. dał żm to  n iezatarte aposto lstw a 
namaszczenie...

I  nie sprzeciw i! się pom azaniec swej w ieTriej 
fo li. Oględnie k ieru je rydw anem  wornc. K a re i 
w roga  za bezpraw ia, k tórveh  sie donuścił, lecz 
nie odrzuca szczerze podanci dłoni iego.

Z otucha w iec zw racają się ku niemu ws-iy- 
scv uciom iełoni: jak  w  tecze natrM  w  jego  obli­
cze, a. słów  je g o  shicbaja n ibv d źw ięk ów  dzie­
jow ego  dzwonu, k tó ry  irn w yh jja  godzinę —  w o l 
ności!...

On nie patrzy  pochw ał ni podzięki. N agrodą  
mn jest wnetrzne prześw iadczenie że czyni do­
brze. prostu ?oe ścieżki, k tórem i chadzać będzie 
•sprn.włodliwoić boża na ziemi.

Od wrogów żada ieno skruchy 5 norrrawy. w 
zamian za co co tó w  jest i w  -*nć "oh ink ci

T ecz jośłj ehpąr om.-imić czujność iego . w  jo- 
dnei dłon ’ biała wr-nojr^a cborgiriew. a w  dru­
g ie j podstepo-e nóż ukrew ais. w ów czas i on. 
apostoł pokoiii. o rze jrzaw s-y  leh ovv,,ąę_ ,j]p 

waha sie k rzyknąć: —  A N A T H E M A !
Kraków , w  listopadzie.

Nnstrofe listopadowe.
Z*a. despotyerpa. nieznośna i nudna tio*a. _  

W hoznadzioiriie -lr-\-. pRin-iadow'' ó-iiofi mle­
cze, sie poorzez. k-hiżc hnTdnnmi błota, w ł *«kl
smetnie h"łgocacyei| rynien, (li-iroozs.c w :aVimś 
wyszarzahm. prz^ó^-oienomi koft.mmm. 7 pod 
uHetoł sukni -w-r-t-iła w^'lroszl*>n':one. podbite o- 
ebra.niacz?mi trzewik', widać jakieś strasznie gru 
bo noóczochr.

Wlecze się z.la i samotna. Owsi nieo^stenni,
wierni ZĆft sio do grobowei J u l j .  D-7--'s—i i ,- 
onuśeiłi ia: t-słosz i oansoi \ V i o h  
iofinei»o komio loyseem  n ę.i zahic-onccb stóp.
d r z n i e na k«-tali drapieżnego ptaka, rozpię­
tego nad swa "Iową.

• Dla ciebie ide w hłnto" — mamrotał rosyjski
kalosz. -

..Nadstawiam swą pierś wichrowi i bu-zom. 
Pójdź w mc druciane ramiona*5 --- paplał zalo­
tnie iedwnhny parasol.

Dzisiaj jest sama. kuma i z'a. Ptrngi zimnego 
des*czu ciekną za kotnio-z. mimo wada-fc-o lisa 
otulaiacego szvie. lepkie błoto wciska się międz*’ 
roz*elenane buciki.

..Czekajcie, nrzeniewierco. zdraicT, wrócicie je­
szcze. oj wrócicie —  szonczo przez z*cjśnip̂ p ^e- 
l>v. Nie takim psubratonj. jak ' wy. dał pan W il­
son radv! <rł
■—  - — — — »
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